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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Jen era ł gubernator miasta, stołecznego W a rsza w y . 

P rz y  odbywaniu każclodziennem p r z e s ą d u  szpitalów 
wojskowych z prawdziwem zadowolnieniem u j rza ­
łem wzorowy porządek,  czystość  i Wszelkie s ta ra ­
nia  dozorujących w lazarecie  w koszarach saper­
skich. Milo mi Jes t  oddać publicznie sprawiedliwość 
poświęceniu, które z szlachetnego uczucia obyw ate l­
skiego' w y p ły w a jąc ,  odradza Staropolskie ojców na­
szych cnoty.  Op;ekunem tego szpita la  jest J  W. m ar ­
sza łek  sejmowy, Władysław hr. Ostrowski.  Żadne 
w y ra zy  nie są  dość silnemi do wynurzenia  uczuć 
wdzięczności,  iakiemi wszyscy w tym  szpitalu chorzy’ 
są  przejęci,  za  jego nieograniczoną troskliwość po 
m oc i codzienne prawie przekonywanie sic osobiste o 
ich żywieniu i opatrywaniu. Podopiekun W. Brze­
ziński Andrzej ciągle niezmordowanej gorliwości d a ­
je  d ow ody ;  pieczołowitość-'jego na szczególne zas łu ­
guje pochwały, jest  ona nietylko skuteczną ulgą dla 
chorych, ale nadto, zachęceniem i przykładem  dla 
innych. Z dam, które się ciągłe poświęcały dozorowi, 
na  szczególniejszą wdzięcznośćzasługiwała  panna Le­
opold,która  zajęta doglądaniem samych gorączkowych, 
skutkiem niezmordowanej p racy zachorowawszy, ży­
ciem zaszczytne póśw rąceniesięprzyplaciła.Cześćnieeh 
będzie jej pamięci! Prócz niej ciągle opiekują się i 
pielęgnują cierpiących pani Seligmann i panną  W ro­
czyńska. Dyrektorowi tego szpitala  majorowi Barono­
wi B e r t r a n d , zupełne moje już  ustnie oświadczone , 
ponaw iani zadów winienie. Naczelny lekarz szpitala 
P. Placer, lekarze ordynu jący: Sommer, Dobrowolski i 
Dudrewicz godnie powołaniu swemu odpowiedaiąc, 
p rzyczynia ją  się jak najskuteczniej do przyw rócen ia  
zdrowia cierpiącym. Wreszcie panu -’r/.ybyłowskie- 
m u ekonomowi tego szpitala  słuszna pochwala  się 
należy, za  gorl iw ość ,  dozór nad dobrem żywieniem 
chorych i zupełną rzetelność; która jest fem chwale­
b n ie jszy  że zwykle  ekonomowie ze szkodą żołnierza 
własnych zysków szukają. Co do officerów do słu ­
żby tego szpitala  odkomenderowanych, k tó rzy  się od­
znaczają, tych  nazwiska, jak w rozkazie  dziennym z

dnia 90 b. m. oświadczyłem, w czasie właśc iw ym  do 
wiadomości naczelnego wodza poniosę.—Je n e ra ł  pie­
choty- J. hr. K rukow iecki.

R O Ż N E  W I A D O M O Ś C I .
Z  A u g u s t o w s k i e g o  n a d e s z ł y  ' w i a d o m o ś c i ,  ze  

g w a r d j o  c o f n ę ł y  s i ę  za  B u g .  B y ć  nu ż c ,  że  p r z e z  
L i t w ę  z a m i e r z a j ą  p o ł ą c z y ć  s i ę  z D y b i c z e m .

W u t a r c z c e  pod O k u n i e w e m  dn ia  2 7  z n a l e ­
z i o n o  w s u r d u c i e  j e n e r a ł a  N s z a k t n  p i ę k n y  b a r ­
dzo  p u g i l a r e s  7, m i n i a t u r ą ,  i c i e k a w e  s ł o d k i e  
k o r r e s p o o d e n c j e .  S z a n o w n y  r y c e r z  , n i e  b a r ­
dzo w owej  chwi l i  b y ł  c z u ł y m ;  wol a ł  u r a t o w a ć  
ż y c i e  n i ż  p a m i ą t k i .

W i d z i e l i ś m y  z r o z k o s z ą  w W a r s z a w i e  n o w y  
p i ę k n y  p u ł k  u ł a n ó w  N r  7: i k i lk a  w y b o r n y c h  
s z w a d r o n ó w  r e z e r w o w y c h  t e j że  b r on i .

Na  o s t o t n i eu i  p o s i e d z e n i u  s e n a l u ,  z d e r z y ł  
s ig w y p a d e k  n i e s ł y c h a n y  w d z i e j a c h  p a ń s t w  
k o n s t y t u c y j n y c h ;  d w ó c h  m i n i s t r ó w ,  g ł o s o w a ł o  
p r z e c i w k o  r z ą d o w e m u  p r o j e k t o w i .  B e z w ą t p i e -  
n i a ,  po c ho dz i  to z n i e p o j ę c i a  z as a d  i s t o s u n ­
ków te j  f o r m y  r z ą d u .

W P ł o c k i e m ,  p r a w i e  t oż  s amo  p o ł o ż e n i e  wo j sk  
co b y ł o  p r z e d  m i e s i ą c e m .  N a s z e  o d d z i a ł y  s t o ­
j ą  po  n s d  N a r w i ą ,  po za R ó ż a n  ku O s t r o ł ę c e ,  
k t ó r ą  R o s s j a n i e  z a j m u j ą .

W R a d z i w i ł o w i e  u r o c z y ś c i e  z o s t a ł y  z a w i e s z o ­
n e  o r ł y  P o l s k i e ,  w ś r ó d  r a d o s n y c h  o k r z y k ó w  

> m i e s z k a ń c ó w .
D o  wo j sk a  są c i ą g l e  w y s y ł a n e  p a s y  s k ó r z a ­

n e  f l a n e l l ą  p o d s z y t e ,  d l a  n o s z e n i a  i ch  n a  go-  
ł e m  c i e l e ;  d o ś w i a d c z e n i e  n a u c z y ł o ,  i ż  to j e s t  
n a j l e p s z ą  o c h r o n ą  p r z e c i w  c h o l e r z e .  W y s ł a n o  
j u ż  k i l k a n a ś c i e  t y s i ę c y  p o d o b n y c h  p a s ó w .  Z, r e -
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szlą  cholera  znaczn ie  się zm n ie j s zy ł a  w woj- 
s k u  i n ie  j e s t  juz  l akz j ad i iw a ,  jak  by ł a  z po ­
czą tku .  Ale w obozach ro ssy jskich  c iągl e  zna ­
czne czyni  spu to sze n i a ;  p rzywędrowa ła  z. k o r ­
p u s e m  Pahiena  2go ,  i n a jp r zód  B rze ść ,  polem 
o i e d i ce  odwiedz i ł a .

Rozbiwszy huzarów mosk i ewsk i ch  Krak usy  
nasze ,  ust roi l i  się w ich p i ękne  t u rkusowe  k a s z ­
k i e ty .  Kapi tan zbl i ża jąc  się do j ednego  z wa­
l ec z n y c h  r z e k ł :  „w idz i s z  mój zuch u ,  oprócz 
s ł awy  z y sk a ł e ś  jeszcze  i p i ęk ny  k a s zk i e t . “  
„CÓŻ z tego ze p i ęk ny  (odpowiedz i a ł  naiwnie 
K ra k u s )  k iedy przy n im nie ma o r ł a  p o lsk ieg o .

Kommunikac j a  z Zamośc i em przywrócona.  
Y\ czoraj  dy l i ż ans  z tamtąd  p r z yb y ł .  S t an  z d ro ­
wia w fo r t ecy ,_ na jwyborni e j szy  i wszelkie  oho- 
r o b y ,  k tó r e  się tam zwyk le  na  wiosnę p o k a ­
z u j ą ,  u s t a ły .  c

Aficszkańcy p r z yb y l i  do Warszawy z nad B u ­
ga , opowiadają że s ł y sze l i  mocne s t r z a ły  a r ­
m a t n i e  w okol i cach t ) u b n a .

D z ie nn ik  T e m p s  doniós ł :  pod ług  komuiuni -  
kacjli z c iała  d y p lo m a ty c z n e g o ,  postanowiono 
odłożyć  kwes l j ą  wzg l ędem Lu xem bu rg*  do 2ch 
mies igey.

Mówią ,  iż d y p l om a ty k  ang i e l sk i ,  wys ł an y  do 
P e t e r sb u rg a  w celu p ro t es towan ia  przeciwko 
wcie leniu Po lski  do Ilossj i ,  wystąpi  z arazem w 
imien iu  F ranc j i  i Aust r j i .

W jednern z p ism codz i e nny ch ,  zapy tano  się 
r edakcj i  Ku r  jera  P o l s k i e g o :  gdz ieby dostać 
można  d z i e łk a  wy dan eg o  p rzez  p r o f e s o r ó w  in- 
sty tu tu poli  techni czno go, o fab rykac j i  s a l e t r y  o 
k tó r em  w swoim czasie w spom nie l i śmy ,  gdyż w 
l iandlu m e  wiedzą  nawet  o n i em a wielu obywa- 
watel i  chc ia łoby zająć się tą p r z ys łu g ą  dla s p r a ­
wy publ i czue j .  Donos imy  więc,  Że w mies i ącu 
g r u d n i u ,  wezwano p rof essorów ins ty tu tu  poli -  
t e chni cznego,  aby j a k  na j sp i e szn i e j  wygotowa­
li i n s t ru kc j ą  f ab rykacj i  s a l e t ry .  Ci  młodzi  i 
p e łn i  gor l iwości  oby wa te l e ,  czując ważność 
p r z e d m io t u ,  zebra l i  się na ty ch m ias t  i w ciągu 
24 godzin wykonal i  po ruozoną  pracę .  Rom-  
n m s j a  r ządowa spraw w e w n ę t r z ny ch , zab ra ła

rokop i sm:  kazał a dz ie łko  wydrukować ,  niewzy- 
" a j ą c  nawet  autorów do k o r r ek ty  : p r zez  co 
w c i s n ę ł o  s.g ki l ka  b ł ędów.  Nas t ępn i e  wszy ­
s t k i e  cx em p l a r z e  d rukowane  zachowała  u s i e ­
b i e ,  rozes ławszy  p „ j ed ny m e x e m p l a r z u  do 
komni i ss j ow wojewódzki ch ,  gdzie spokoj -  
m e  dotąd p r z y k r y t e  ku rz em  w poś ród  w ie ­
lu z a l eg łych  aktów spoczywają.  Panowie 
u r zęd n i c y  wolą biegać  za nowinami ,  chodzić na 
tarasy i pa t r zeć ,  czy niewidać zkad dymów a r ­
matn i ch ,  niż siedzieć w biórze i po rządni e  pra-
C G W 0 C .  v 1

Na ręce IW.  hrab iego Ost rowski ego,  mai szał  
ka s e j m u ,  opiekuna,  szpi tala w koszar ach Sa ­
pe r s k i ch ,  odebra ł a  dy rekc j a  rzeczonego szpi ta .  
h  s za rp i  funtów 20,  nad es ł ane j  przez  F.  S. o- 
f i arowanej  zaś p rzez  j e d n ą  d a m ę  z Galicj i ,  t y ­
le sk r o m n ą  iż nawet  swe cnoty obywatel ski e  
zaUic  p r a g n ę ł a b y .  Dobra  Po lko !  oddalona  
od współb r ac i ,  czujesz  c ie rp i en i a  obrońców oj- 
c zyzny ,  Zatajasz twe imie ,  ale jawnie przynosi sz  
pomoc c i e r p i ą cym ,  za k tó r ą  ci najczulsze s k ł a ­
dają podzi ękowanie .  _  Baron B e r t r a n d , dv -  
r e k t o r  szp i ta l u .

W y \ą te k  z l i s  tu  p is a n e g o  z o b o zu . —  W dn iu  
b ‘ m> zame ldowano j en e r a łowi  U m iń sk i e ­

m u ,  s t ojącemu w Okun iewie ,  że n ieprzy j ac i e l  i dą­
cy od S tani s ł awowa spęd z i ł  placówkę,  j e n e r a ł  
r ozkaza ;  natychmias t  pójść za n ieprzy j ac i e l em 
p u l s o w i  Lu be l sk . e m u  i zaat takowsć go Do -  
p ęd zon y  n iep rzy j ac ió ł  f o rmu jący  b rygadę  z ło -  
zoną z - e h  szwadronów owych s ł awn yc h  P a ­
wio - Grodz k i ch  huzarów i 400 kozaków,  p r z ez  
pu łk  Lubel sk i  z ty l e  mę/.twa i natarczywości  
z a a t a k o w a n y  zost ał ,  iż b rygada ta na tychmias t  
rozb i tą  zo s t a ł a ;  dwóch officerów , 30 ludzi z a ­
bi tych,  w niewol i  j ed en  kap i t an  i 70 n i ewolni -  

ow, Z k tó r ych  37 r anny ch ,  są owocem meztw-a 
nowego żo łni e r za  Pol sk i ego.  Dowodzący tą b r y ­
gadą j e n e r a ł  Nasak in  po d ług  zenani a wży t eg o  
w niewolą  kapi t ana  r anny ,  zrzuc iwszy  z s iebie  
s u r d u t  k tó r y  wraz z szl i fami j ego  w r ęce  nasze 
s ię dos t a ł ,  u c i eczką  w lasy tak jak największa  
częsc jego p o d k o m m cn dn yc h  ratowal i  sie.
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J e n e r a ł  Umiński  poszed ł  sam * dwo.n 
d r ena mi  p u ł k u  3 s t rzelców konnych  37. -lo Sta 
n  . ł a w o w i ,  lec* zaledwo « horu wydebuszow eł  
n ieprzy j ac i e l  na t r ak t  Miński  tak nciekac  
do bo ru ,  i z ż adnym sposobem dopę *'C go n

ł” J en e ra ł*  Umiński  rap porcie  swym do na- 
cze lne  "o wodza zaszczytu,  e wspomina  pu łko
w l a  D łu sk i e g o ,  równie jak dowodzcęi p u £ -  
n u łk o w n ik a  J r r ac zew sk i eg o  , pod k t ó r y m  kon

zawsze na czele w a l c z y ,  najwięcej  n ' ?P ;P** 
ciele razi l i .  Między t ymi  podporuczn ika  ho t  
t e rm  na<l W ale reg o ,  k tóry  r a n n y ,  zaraz po.opa­
t r z e n iu ,  na nowo do szer egów walczyć powro 
cii' . Niemniej  p rzeds t awi ł  j ene r a ł  Umińsk i  do 
k r zyża  podpo rucznika  N iemo jowsk .cgo ,  adju- 
tania  p rzy  pu łkow n iku  D ł u s k i m ,  klo.-y ciągle 
na czel e p lu tonu na n i eprzy j ac i e l a  uderza  .

C h l u bn ą  zaiste jest  w.dz.ec tg wyższosc ] * J  
Po lsk i e j ,  k tóra  lak widocznie się objawia,  po 
l o a c  Se od ośmiu za ledwie dni  ko r pus  j cne r a -  
r t ó i i r g e  czte ry  razy już kaw a le ,H  
p rzy jac i e l ską  at takowawszy,  wszędzie J j r o z b i ł ,  
wtenczas  k i edy  s t r a t y  nasze zaledwo k i l k u  ra ^  
nvch  lub j ednego zabitego w yn os i ł y ,  l a k  w 
dn iu  27 b. m. 3cb tylko officerow i 4gU żo łn i e -  
rzy  r a n n y ch  p u ł k  Lube l sk i  m ia ł .

K o n s t y t u c j a  3 go m a j a .  —  K u *‘)®r  W a , f * '  
ski  uznając  ważność  w narodź , e  obchodzenia  p - 
w ia tk i  dni wielk i ch  h i s t o rycznych ,  j a k o t o  3go 
maja i 29 l i s t opada,  umie śc i ł  n i e k t ó r e  uwag.  
nad  kons ty tuc j ą  z r .  1791.  W obecne,  c bw . l i ,  
k i e dy  pomyś lność  naszego oręża,  zdaje się z p - 
woościa  rokować na jp i ękn ie j szy  wypadek  na-  
U  świętej  s p r a w y ,  cóż może  dla obywatel  
kochającego dobro swego k r a ju ,  jeże l i  jes t  mniej  
zdo lnym do wspier ania  go oręż- m w r ę k u ,  wię­
k s z ym  być  obowiązkiem,  j ak  u d z i a l a m e  s '  J ch 
myś l i  nad p r z ys z ł em  kons ty tuc j i oen ,  u r ządzę-  
nie,o swej o j czyzny? Za j e d n ą  z g łówn ych  . na-
d e r  zbawiennych  zasad w kons ty tuc j i  3go m a ­

ja uważa Kur jc r ,  War szawski  t ę  mianowicie ,  żc 
co 25  lat mia ł a  nas t ępować na sejmie s zczegó l ­
niej  w t vm celu zwo łan ym rewizja  jej  i poprą-  
wa. Zdaje  się jakoby zasadę powyższą podawał  
za kon i eczny  wa ru ne k  każdej  dob rze  r o z m y ś l e  
nej  ustawy konsty tnej inej .  W tym właśni e  p u n ­
kcie  z amier zamy sobie p rzeciwne Kur je row.  
War szawski emu  zdanie  wynurzyć .  Powyżej  
p r z y t o c z o n e  r oz r ządzeni e  kons ty tuc j i  dgo inajs 
nie  jes t  wcale i s to tnem,  wcale kon i ecznem,  wy- 
p ły n ę ł o  t y lko  z okol iczności  ści s łe ustawie tej  
towarzyszących.  Kons tytuc j a  3go maja wic 
g łównie  nosi na sobie cechy n iedos ta t eczności .  
Z m n u j e  w sobie wiele p r ze p i sów ,  k tó r e  vv u s t a ­
wie zasadniczej  wca le  miejsca z.nalesć m e  p o ­
winny,  jako zależące zu p e ł n i e  od ba rdzo  ła two
zmien ny ch ,  czasowych i mie jscowych okoliczno-
śoi. Pos z ło  to z tego,  że redak to rowie  ustawy 3 
maja nie zgł ęb i l i  do s t a teczn i e  na tu r y  prawa za ­
sadniczego w na rodz ie .  Prawo zasadni cze  m e  
powinno być jak ty lko  zbior em p rzepi sów sa ­
mą istotę rządu t ł ómaczących  , przepi sów s t a­
ł y c h ,  byna jmn ie j  n ieza leżących od zmi en ny ch  
czasowych wypadków.  Ściś le  t r zyma jąc  się tych  
gran ic ,  to jest nicobjawiając w kons tytuc j i  j ak  
t y lk o  to,  co s t ało  się nie j ako wiarą  i po tr zebą  
ca ł ego  na rodu ,  n i ezn a j dz i em ep owo do w do p r z e ­
widywania ,  iż co lat  k i l kanaśc i e  albo k i l kad z i e ­
s i ąt  będzie  mus i a ł a  być  zmienianą .  Lecz  p r z e ­
c iwn ie ,  j eże l i  ustawę kons ty tuc j i ną  . r o b i e m y  
zb ior em szczegółów nic n ie  wpływających na 
samą  na tu r ę  r ządu ,  wziętych j e d yn i e  tylko z ł a ­
two p r ze m ie n n y ch  okol i czności  , wówczas na­
t u r a ln i e  koni eczna  po tr zeba wskaże ,  żeby urn- 
k n a ć  zaburzeń  w n a r o d z i e ,  oznaczyć  pewien  
czasu przeciągu do jej r e w i z j i ,  do p r z e k s z t a ł ­
cania .  Z tego ź ród ł a  w ypa d ł a  po tr zeba p i z y -  
jecia chwalone j  p r zez  R ur j e r a  Warszawsk iego  
L a d y  kons ty tuc j i  3go maja._ P r z e p i s y ,  „ s t a ,  
WVZ r .  1791 Że se jm zwyczajny .na 8,i  
wać co dwa l a t a , Ż e  s t raż  przy k ró lu  sk ł adać  
s ie będzie  z 5ciu m in i s t r ó w ,  po l i c j i ,  pieczęci ,
b e l l i ,  s k a r b u ,  spr aw  zag rani cznych  , z dwóch 
s e k r e t a r z y ,  z k tó ry ch  j eden  p ro toko ł  
d rug i  p ro tokó ł  spraw zag ran i cznych  t i zyn i ac
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będą ,  bez votuin d e c y du j ą ce g o ,  Że sądy p i ć r .  
wszej  ins tancj i  us t anowione będą  dis  każdego  
wo jewódz twa,  z i e m i ,  i powiatu i wiele i n ny ch  
tym podobnych  z na tu ry  swojej  jako u l egaj ące  
ł a t w y m  z m i a n o m , kon i eczn i e  wymag a ły  za- 
s t r z eżen i a ,  źe kons tytuc j a  co lat  25  zmien ianą  
byc  może.

Lecz czyl i z  p r z ep i sy  podobne powinny  zna- 
les c  zamie szczeni e  w ustawie za sadn icze j?  bez- 
wąlpieni a nie.  Nic z u p e łn i e  na tera n i eby ł a -  
b y  s t rac i ł a  ogólna fo rma r ządu p r zez  k o n s t y ­
t ucj ą 3 maja us t alona ,  gdyby  uznano za p o t r z e ­
bno odbywan ie  się se jmów zwycza jnych co rok ,  
gdyb y  w miejsce pięc iu mini s t rów post anowio­
no więcej albo mnie j ,  i i nny  między  nimi  roz­
k ł a d  wydziałów uczyniono,  gdy by  powiększo ­
no wreszcie  l ub zmniejs zono l iczbę sądów p i e r ­
wszej  ins tancj i  w k r a ju .  Podobne  więc ła two 
zm ie nn e  p r zep i sy  wy łączywszy  z us t awy zasa­
dn icze j ,  j ako w niej  zu p e łn i e  n i epo t r zeb ne ,  zn i ­
k n ą ł b y  j ed en  z na jważn ie js zych  powodów do 
zas t rzegan ia  pe r j odycznych  jej  zmian i u l epszeń .  
Ustawa 3 maja mia ł a  j e d n a k  j es zcze  i d rug i  
powod do powyższego za st r zeżeni a .  Redak to -  
rowie  kons ty tuc j i  z r .  1791 ,  czul i  bardzo  do- 
b r z e ,  iz nie  zrobi l i  jesczo wszys tk i ego  co po 
n ich  wymaga ła  na tu r a  p rawdz iw ie  wolnego r z ą ­
du  w n a r od z i e ,  co wymagało  po nich ogólne 
. . k sz t a ł cen ie  'w końcu  XVII I  wieku w Europ i e .  
Jeszcze  za nadto  ulegać  mus i e l i  p r zeważne j  w 
na rodz i e  w ładzy  s tanu s z l a ch eck i eg o ,  jeszcze 
włośc i an i e  w ielki ego  u l epszeni a  swego l o ­
su Żądać miel i  p r a w o ,  j es zcze  miasta po- 
k o rn i e  ty lko  mia ły  na se j mach po t r zeby  swe 
p r zeds t awiać ,  nie mogąc w yrzekać  równ ie  ze 
sz lachtą  s tanowczego wz g l ędem dobi a  kra ju 
zdania .  Wszys tko to uznawal i  r e da k to ro w ie  
konsty tuc j i  3 maja za właśc iwe n i edos ta l eczno-  
sci pro j ek towanej  p rzez  n ich  kons ty tuc j i .  Lecz 
o coż sz ło najwięcej  Pol sce  w r .  1791 ^ o to 
j ed yn i e :  a żeby uwolnić  kr a j ,  i le być  może naj-  
p r ędze j  od najzgubn ie js zych jego i n s ty tuc j i ,  od

n i e s z c z ę s n e j  e l e k c j i  i liberum  veto  i j ak  n a j ­
p r ę d z e j  u s t a l i ć  b u d o w ę  u p a d a j ą c e j  j u ż  o j c z y ­
z n y .  P o p r a w ę  w s z e l k i e g o  m n i e j s z e g o  z ł e g o  o d ­
ł o ż y ł ,  c h ę t n i e ,  c ho ci aż  czul i  jej  p o t r z e b ę ,  a ż e -  
b y  t y l k o  n ie  z a n a d t o  r o z d r a ż n i  ć z g u b n y c h  je­
szc ze  n a m i ę t n o ś c i ,  i z a p e w n i ć  p r z e z  to z a t w i e r ­
d z e n i e  c a ł e m u ' p r o j e k t ó w  i. W t a k i m  s U n i e  r z e ­
czy,  k i e d y  g w a ł t o w n o ś ć  o k ol i c z n o ś c i  w y m a g a ł a  
p o k r y c i a  m i l c z e n i e m  n i e d o s t a t e c z n y c h  p r z e p i ­
só w,  b y ł o  k o n i e c z n ą  p o t r z e b ą ,  p r z y n a j m n i e j  
n i e  z a p e w n i a ć  p r o j e k t o w a n e j  k o n s t y t u c j i  c e c h y  
t r w a ł o ś c i  i n i e z m i e n n o ś c i ,  a le  r ac ze j  w y r z e c ,  
iz w p e w n y m  p r z e c i ą g u  c z a s u ,  n a r ó d  b ę d z i e  
m i a ł  p r a w o ,  p r z y  s t ą p i ć  do  j e j  p o p r a w  i o d m i a n .  
L ec z  dz is ia j  p r a w o d a w c a  w i n n e m  z u p e ł o i e  z n a j ­
d u j e  s i ę  p o ł o ż e n i u .  B e z  w z g i g d u  na w s z e l k i e  
p r z e s ą d y  m o ż e  p r o j e k t o w a ć  z as a dy  o p a r t e  w y ­
ł ą c z n i e  na  w y o b r a ż e n i a c h  w o l n e g o  l u du .  M o ­
l e  r a c h o w a ć  na ś w i a t ł o  i c z y s t e  d ą ż e n i e ,  n i e-  
p r z y ć m i o n e  Ż a d n e m i  w z g l ę d a m i  o ś o b i s t e m i ,  iż 
to w s z y s t k o  co w y m a g a ć  po nas  ma  p r a wo  c y .  
wi l izacja  e u r o p e j s k a ,  d ą ż e n i e  n a s z e g o  w i e k u  
ze  czc ią  p r z y j ę t e  b ę d z i e ,  p r z e z  p o s ł a w n i k ó w  
n a r o d u .  K r e ś l ą c  zaś  w u s t a w i e  k o n s t y t u c y j ­
n e j ,  r . a sady  o p a r t e  j e d y n i e  p a  k o n i e c z n e j  n a ­
t u r z e  r z ą d ó w  l i b e r a l n y c h ,  n ie  b ę d z i e  sio p o t r z e ­
b o w a ł  wa ha ć ,  w n a d a n i u  i m  c e c h y  t r w a ł o ś c i  i 
n i e z m i e n n o ś c i ,  b e z  k t ó r e j  c a ł a  n a t u r a  u s t a w y  
z a s a d n i c z e j  z u i k n ą ć b y  m u s i a ł a  z u p e ł n i e .

DZIS o godzinie 4 zp,ilu inia sprzedane b edanr zez  
publ iczną l icytacją w Warszawie na targu Murano-
c r i l a R a d z H m  ‘JOZ"stal‘,i\ci '*ieS(1y J O .  x i e c i a  Mi-

S g S S  «  •‘ " ie tn u i .8 3 ,.

Od dma Igo maja  1831 r. będzie o t wa r t ą  Cz . t el -  
n a loznych P'S,,, per iodycznych,  t ak krajowymi  j a-  

zag iamcznych p r z y  ulicy Fr e ta  pod Nr.  268.
Je r zy  Romm.
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